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Nowy gabinet
Narodowa demokracya z Wielką brawurą 

uderzyła w gabinet p. Ponikowskiego, i oba­
liła go jednym zręcznym zamachem. My 
wszyscy, będący tylko biernymi świadkami 
tych zapasów, oczekiwaliśmy ostatecznych 
rezultatów tej kampanii, a mianowicie rzą­
du p. Głąbińskiego. Rzecz tymczasem przy­
brała całkiem inny obrót, i okazało się, iż 
narodowa demokracya poza utrąceniem ga­
binetu żadnego inruego wyraźnie skreślone­
go planu nie posiadała. Należałoby to raczej 
wytłómaczyć nie brakiem celowości, ale 
brakiem zmysłu politycznego, oryentacyi, 

któraby pewniej ich koszlawym biegiem 
kierowała. Obalić gabinet w chwili, kiedy 
ten ma tak ważne funkcye do spełnienia, po 
to tylko, by go za dwa dni znowu na nogi 
postawić, jest warcholstwem, które szkodzi 
tak całemu państwu, jak również i samej 
partyi, wykazującej w ten sposób swą bez­
radność.

Przed sześcioma miesiącami już Sejm do­
wiódł, iż nie jest w stanie wyłonić z siebie 
rządu, któryby był oparty na większości, 
zapewniającej mu silne poparcie. Koncep- 
cya gabinetu poza parlamentarnego wów­
czas okazała się jako jedyna droga wyjścia 
z przesilenia rządowego. Wypadek ten po­
winien był pozostać w pamięci'ks. Lutosław 
»kiego, i nie dopuścić do tak nierozważnego 
kroku. Cała ta walka, sprowadzająca tyle 
chaosu <i zamieszania, nie doprowadziła do 
żadnego pozytywnego wyniku i obecnie ma­
my „nowy“ gabinet, z premierem tym sa­
mym, jakoteż (pozatem, najważniejsze mi- 
nisterya są obsadzone przez tych samych

PolitykuJacy generałowie
Jest rzeczą słuszną i dla dobra całego pań­

stwa nieodzownie konieczną, ażeby armia 
stała jaknaj dalej od polityki, ażeby ani o- 
ficerowie w czynnej służbie, ani żołnierze 
bezpośredniego udziału w politycznem ży­
ciu państwa nie brali. W stosunkach -nor­
malnych, w*  społeczeństwie wysoko oświeco- 
nem tego rodzaju żądanie byłoby zupełnie 
niepotrzebne, albowiem tam oficer w czyn­
nej służbie jest takim samym obywatelem 
państwa, jak każdy inny. Inaczej jednak sto­
sunki przedstawiają się u nas w Polsce i 
każdy, kto zna te stosunki bezstronnie przy­
znać musi, że pewne ograniczenie armii co 
dó jej udziału w życiu politycznem jest ko­
nieczne. Koniecznem jest to ograniczenie 
choćby ze względu na karność armii. Wyo­
braźmy sobie to niesłychane zamieszanie, 
jakieby powstało w wojsku, gdybyśmy ze­
zwolili choć na chwilę waśni i swary par­
tyjne przenieść na teren koszar i placów 
ćwiczebnych. Toteż wojsko musi stać zdała 
od polityki, a oficerowie muszą się pogodzić 
z losem: albo polityka, albo szabla. Do czego 
zaś prowadzi politykująca szabla — to od­
czuły na swej skórze w całej grozie Austrya, 
Niemcy, gdzie wszelka władza polityczna 
dostała się w ręce generałów i wszelkiego 
stopnia oficerów. I to była jedna z przyczyn 
klęski tych państw. Albowiem dwóch rze­
czy równocześnie nie można sobie zrobić: 

ludzi. Pozostał więc Michalski, Stesłowicz, 
p. Sosnkowski ii Skirmunt. Najzaciętsza 
walka toczyła się o p. Skirmunta.

Endecy bowiem, którzy z nim początkowo 
tak gorąco sympatyzowali, ostatnio wystą­
pili przeciw niemu, jako autorowi artykułu 
Iii-go.

Głównym bowiem taranem, przeciw któ­
remu endecy najsilniej występowali, był to 
wyżej wspomniany artykuł III, a z nim zwią 
zana osoba p. Skirmunta.

P. Skirmunt długo opierał się tym ata­
kom, aż w końcu rnusiał skapitulować, a za 
nim cały gabinet. Według zwyczaju parla­
mentarnego. nąleżało pogromcy wystawić 
nowy gabinet i w ten sposób naprawić błę­
dy poprzednika.

Na taki odpowiedzialny krok nie mogła 
się zdobyć narodowa demokracya i pozo­
stawiła sprawę Wilna dalszemu, niepewne­
mu losowi, nie kłopocząc się wiele o załata­
nie dziur, które wyrządziła. I tak cały bieg 
życia politycznego Polski nie został rozstrzy 
gnięty, a od stanowiska endecy! zależeć bę­
dzie, czy Pol3ka Wytrwa na stanowisku, wy­
tkniętym przez dawny rząd, a popieranym 
przez całą zagranicę, czy też przejdzie do 
polityki aneksyjnej, przeciwnej liberalnym 
poglądom XX w. Ostatni incydent jeszcze 
raz uwidocznił zupełny upadek etyczny na­
rodowej demokracyi, ohydną taktykę par­
tyjną, jakoteż warciholstwo, grożące pokojo­
wi, tak niedawno zdobytemu, dla wyniszczo­
nego długoletnią wojną społeczeństwa pol­
skiego. Grs.

albo się bić, albo politykować. I dlatego to 
armię Polską trzeba uwolnić od rozpolity­
kowanych generałów — choćby ta operacya 
wywołała nie wiedzieć jakie grymasy i ha­
łasy potskromkMiych polityk antów w mun­
durach.

Te uwagi ^wywołały występy — prawie 
równoczesne ■— dwóch generałów o znanych 
nazwiskach.

Są to panowie gen. Latinik i gen. Haller.
P. Latinik wygłosił w Rzeszowie odczyt o 

Górnym Śląsku. Treść jego i wyjątki ,,zło­
tych myśli“ p. Latinika podaję endeckie pi­
semko: „Ziemia Rzeszowska“, Nr 9/22.

I tu sprawdza się przysłowie: Si taeues- 
ses... (gdybyś był milczał-)! Albowiem wy­
wody p. Latinika o 8-godzinnym dniu pracy 
i o fali lenistwa w Polsce — dowodzą, że i 
p. Latinik należy właśnie do tego rodzaju 
austryackich oficerów, którzy ex re siwego 
munduru na wszystkiem się doskonale zna­
ją! Przytaczamy ten wyjątek z przemówie­
nia p. Latinika, aby czytelnicy poznali, jaki 
to mędrzec udziela nauk klasie robotniczej 
i staje w jednym szeregu z jej wrogami. Pan 
Latinik głosi:

„Ta fala lenistwa ogarnęła prawie wszy­
stkie stany bez wyjątku i ona jest przeszko­
dą w budowie państwowej. My się trzyma­
my niewolniczo 8-godz. dnia pracy, gdy inne 
państwa, bogate i potężne, pracnją po 1® 12, 

a nawet do 20 godzin- I żeby to u nas była 
praca! Ale często jest to spychanie tych 8 
godzin. Mogąż się w tych warunkach, na­
wet przy posiadaniu Górnego Śląska, roz­
winąć u nas fabryki i przemysł? Dlaczego 
nasz krakowski węgiel droższy od górnoślą­
skiego? Bo tam robotnik pracuje bądź in­
tensywnie przez te 8 godzin, bądź akordowo, 
a kopalnia, wiedząc, ile ten robotnik wypro­
dukuje, wić, jak kalkulować ceny, Jhżego 
my zrobić nie możemy. Na Górnym Śląsku 
w robotniku mamy dobrą szkołę dla nasze­
go robotnika i prelegent nie wątpi, że ta 
szkoła z czasem i naszego robotnika praco­
wać nauczy.“

Te bajdu rżenia dowodzą tylko, że p La­
tinik nie ma wyobrażenia o rzeczach, o któ­
rych mówi — co zresztą może tylko jego 
osobiście kompromitować — a co najwyżej 
ośmieszać mundur, który nosi. Takie wy­
stępy są charaktery styczne dla poziomu u- 
mysłowego danego generała, ale nie isą szko­
dliwe dla państwa.

Co innego powiedzieć się musi o stałych, 
powiedzmy maniackich już występach gen. 
Hallera. Nie wątpimy, że osobiście jest on 
uczciwym /człowiekiem i dobrej jego woli 
nie chcemy kwestyonować. Ale niemniej 
występuje on stale, jako polityk, a więc, ja­
ko taki, musi się zgodzić na krytykę swoich 
występów'- Coprawda dają się do p. Hallera 
doskonale zastosować słowa pieśni: „O rękę 
karaj — nie'ślepy miecz“. Albowiem p. Hal­
ler jest dziś tylko narzędziem — pałaszy- 
kiem coprawda, nie mieczem — którym kie­
ruje Warcholska, nikczemna ręka endecka!

Szkoda, że p. Haller tak lekkomyślnie da­
je siię tej ręce kierować: na szkodę państwa 
i spokoju wewnętrznego!

Oto znów p. Haller, generał w czynnej 
służbie, podpisał odezwę, którą rozlepiono 
po Warszawie. O odezwie tej piszę warszaw­
ski „Robotnik“:

„Na mucach Warszawy rozlepiono wczo­
raj olbrzymie plakaty-odezwy pisma „Stra­
żnicy“, wydawanego niewiadomo poco i nie­
wiadomo za czyje pieniądze, podpisane 
przez gen. Hallera, jako przewodniczącego 
Obywatelskiego Komitetu Obrony Państwa.

Odezwa ta wzywa do obrony Ziemi Wi­
leńskiej przed jej wrogami, uderza naialarm 
z powodu rzekomego niebezpieczeństwa, 
grożącego Wilnu. Odezwa jaskrawo i ten­
dencyjnie popiera 'stanowisko endecyi w 
sprawie Wilna, a jako na. wrogów Wilna 
i tych, którzy nie chcą dopuścić do połącze­
nia Ziemi Wileńskiej z Rzeciząpospolitą — 
wskazuje na. Rząd i nia solidaryzujących się 
w sprawie wileńskiej z Rządem. Cel i ten- 
deneya odezwy są jasne- Jest to jeden ze 
środków demagogii endeckiej, dalszy ciąg 
artykułów „Dwugroszówki“.

Ta partyjna i antirządowa odezwa, o tre­
ści podburzającej i szerzącej panikę w spo­
łeczeństwie, podpisana jest przez generała, 
w czynnej służbie. Jest to skandal, który to­
lerowany być niie może, tembardiziej, że p. 
Haller wydaje endeckie odezwy pod firmą 
instytucyi, która do tego nie ma żadnych 
uprawnień.

Ob. Kom. Obr. Państwa powstał podczas 
najazdu bolszewickiego w 1920 r. i -wyłą­
cznie dla celów obrony Państwa przed na­
jazdem obcym. Po zakończeniu wojny rola 
iego się skończyła i obecnie istnienie 0. K. 
0. P. jest, fikcyą. Ale fikcyą nie są fundusze, 
zebrane przez OKOP, za które wydaje się 
gadzinówkę „/Strażnicę“, .urągającą -wszel- 
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kim wymaganiom zdrowego rozsądku poli­
tycznego i etyki publicznej i na aa które gen. 
Haller drukuje antirząsdowie endeckie ode­
zwy...

Mamy nadzieje, że p. gem .Sosnkowski, 
który tak dba. o „bezpartyjność“ armii, zaj- 
rnńie się ..bezpartyjną.“ odezwą gen. Hallera 
i jego współpracowników Stemlera. Riidh- 
liimga et consortes“

Godzina przebudzenia!
Spory już kawał czasu przekonywujemy ro­

botników i nie samych tylko robotników o bu- 
rzycielskiej i antypaństwowej robocie Narodo­
wej Demokracyi, o jej gadzinowych spńsobiajch 
walki i o jej jawnych i jeszctse .częściej zakry­
wanych szalberstwach.

A praca ■nasza nie jest sani zbędna, ani jak 
zobaczymy daremna’

Dąv niej to przywódcy Endeccy bici i kiuici na 
cztery nogi by. i .przynajmniej sprytni — ho-ho 
—. jncy sprytni! Po (każdiem cilchem czy jiaiwnem1. 
mord&Dstwie politycznem, robili imińki •niewi­
niątek, śmiali się głuipowato w kułak i zacierali 
ręce _ dobra nasza.

■Powiedziaiłby kto — wilki w owczej skórze.
Wolndusieńko, ciicłiusieńko przygoltoiwywałi 

nowy sk'ainidal, nowy smwindalek polityczny. Lu­
tosławski to. Teodorowie/, ito, Lutosławski tanu 
Zamorski tu — cicho sza-, cicho sza. Jakoś to 
będzie. Byle szło!

To się nazywWa polityka podstępów, knowań, 
■wyższej ogólno-narodowej racyi stanu, półgłó­
wek, niedomówień', tendencyjnych przemiliczełń.

Połam taktyka uległa zmianie.
Począł się okres oszczerstw (porównaj Za­

morski!), kłamstw (porównaj Zamorski!), de­
magogii (porównaj Zamorski!), złorzeczeń, wy- 
zwlsk, kalumnii (porównlaj Zamicfrśka!), paszt 
kwilów (porównaj Zamorski!), napaści porów­
naj Zamorski!) i t. d. i t. d. w nieskończoność aż 
do niepoczytalności!

Okres ten zdołał na szczęście otworzyć oczy 
nawet tym, którzy do tej pory szli posłuszni? • 
potulnie na pasku Narodowej-Demiolkraęyi, oszo­
łomieni, omamieni i otumanieni przez izaiwoldto- 
wych pieniarzy i innych „działaczy“ Nar.-Dem. 
obozu.

Nadeszła godzina przebudzenia.
Dzisiaj — julż n^e tyłka my socyaliści, ale na- 

wot organy chrześcijańskich Organizacyi Rob. 
jak n. p. Tygodnik Bielsko-Bialski (w numerze 
z dnia 26 lutego b. r.) piszę o Endekach:

Ksiądz o prawie i bezprawiu
W Polsce, gdzie kler wspólnie z szlachtą prze 

do porwania władzy w swojo .ręce, usiłuje się 
wszelkimi sposobami ugruntować swoje króle­
stwo na ziemi, niebaczny, że w każdem pań­
stwie gdzie się kler dorwał do władzy świeckiej, 
niedługo takie państwo potrwało a i do rozbio­
ru i upadku królestwa polskiego, jak to histo­
rycy dowiedli, przyczynił się kler-jezuici.

Dlatego dziś pisma postępowe i robotnicze tak 
dużo niestety muszą poświęcać miejsca w swio- 
ich pis nach demaskowaniu i ujawnianiu ro­
boty 'księży polityków,, którzy na ispoisób kapła­
nów’ egipskich utożsamiają rdigiię, wiarę z wła­
sną osobą i swoją polityką świecką bezczelnie 
pod jej płaszczem .służą .kapitałowi j .mamonie.

W innych rozwiniętych i (postępowych społe- 
czeństwiach i narodach tacy roapoiliitykpwlani 
księża byliby dziś już niemożliwi. Tam klsiięża 
zajmują się o czysto religijne i duchowne spra­
wy swoch parafian a jedynie zdarzają się księ­
ga, którzy przejmując się ideą chrześcijaństwa i 
wzniosłych nauk Chrystusa, ‘występują lecz 
przeciwko możnym tego świata, przeciwko służ 
bio złotego cielca i .ciemięzcom ludu.

Tak już w roku 1904 wydał ks. Hermann 
Walter, proboszcz w Zurychu książkę pdd tytu- 
lema „Muszą“, otwłarte słowo do „chrześcijań­
skiego społeczeństwa“. (Sie muessou. offenes 
Wort and die christlich Gesefltechaft, Verlag 
Hermann Walter, Berlin).

Autor »podał w tej książce ‘krytyce zarzuty czy 
ntone socyalistofm przez zastępców chrześcijań­
skich kościołów i stał się przy tein gorącym 
zwołennikieen so cyia listów i oskartżyciełem ciurze 
ścijańskiego -społeczeństwa,

Ptrzdiómac zenie tej książki zdałoby się j dla 
naszego społeczeństwa jeszcze dlzaś.

Przyłączamy się w zupełności do wywo­
dów Robotnika“ i przestrzegamy endo- 
kiiery kałów przed tekiem lekkomyślnem 
szafowaniem nazwiskiem generała (wszyst­
ko jedno: czyto Haller, czy nie Haller), albo­
wiem przynosi to niepotrzebny ferment w 
szeregi armii...

O ,.działalności“ p. Hallem napiszemy 
osobno. i

„Brak idei, pustkę treści maskują, „mou 
cnemi, eocaystemi słowy“ i ibezceiremonial- 
nem zmyślaniem. iNa jednej szpalcie zwal­
cza. się komunizm i prowadzące doń zaśle­
pienie partyjne, a na drugiej uprawia się 
obłudę, w innym tylko sosie, i wprowadza 
tamęt do głów' Iczytelnikówi jieszcze IwtŁe- 
rzących nieszczerym frazesom patrryotycz- 
nym.“

Albo w nunięrze z dnia 5 mamu hr.:
„Endecya nie zrobiła dotychczas nic do­

brego dta robotnika i nie zrobi nic. Stoją, 
lowszczyzna to tylko płaszczyk i frazes w 
ustach wszechpolaków, który się już sprzy­
krzył uświadomionym rohotnikoom.“

C zJaś do zasług poszczególnych przywódlców 
Nar. Demokracyi to ogół socyalistów ma już o 
nich opinię wyrobioną od dawna. Obecnie, przy­
szedł cza« na Cha-Decyę. O tam .zaś jaką ałalwą 
cieszą się tattn różni Lutosławscy czy Zamorscy 
niech nam powie również cytowany wyżej Tyg.
B. B.

Posłuchajmy; oto co piszę:
...„robotnicy imają już dość tej dektamacyi 

о czczym patryolyźmie i o tych nieibosiięż- 
nych zasługach męczennika i bohatera P- 
Zk(morskiego. Ogół robotników dtoimiaiga silę 
sysitematycmej pracy tokże w polityce, aby 
dać robotnikowi rzeczywiście to, co im się 
należy.“

Coś jak z tego widać poictzyną- być krucho koło 
autora nmerykbńekiej loszczerczej Ibrfois^uay o 
Wojsku Dolskiem, grunt poczyna się osuwać pod 
nogami1. Czas byłby się wycofać powiedzą гои- 
taopniejsi. Ale pan Zamorski chyba do nich nie 
należy. Będzie tefc so)bie przestępowJafł z nóżki nia 
nóżkę, coraz szybciej a coraz niespokojniej — 
aż '■— no, aż — upadnie!

Endecy .giną .zawsze na „posteruinkń!“
Taka -już widać jest uparta ich endecka na- 

natura. K. F. Епрог.

Już w praeidmowio widać jaki ostry sąd nad 
świętoszkami się odbędzie, gdy zapytuje się: 
„Co z-nJacizą słowa“: „błogosławieni, którzy ła­
kną ii pragną sprawiedliwości“ dla obecnego 
chrześcijaństwia? Czy ta wielka liczba kościo­
łów i1 kaplic, które sobie budujemy są .znakiem 
głodu czy sytości? Czy te ziacitekłe ii zaślepione 
kiłótoie partyj religijnych powstały z. pragnie­
nia sprawiedliwości czy duchowego przesyce­
nia? — A szczególnie te słowa — „Błogosławie­
ni jesteście gdy Wam złorzeczyć będą z powo­
du mnie“. Czy nasi księża, i głoiwy ’kościołów od 
pąpioża do najmniejszego proboszcza na wsi ro­
bią witafeeni? prześladowanych z powodu J ezusa 
zniesławionych ? Tak oni złorzeczą j. prześladu­
ją, ale biada temu .ktioby ich tknął! Dlaczego? 
Itoniewąż nie mają żywego Boga.

W rozdziale, w kltóryin odpiera izarziut, że so­
cjaliści dążą dio rewolucyi, podnosi, że kościół 
i mieszczaństwo sami często wszczynali rewo- 
lucye i wojny, nie mają, zatem prawa ido, tego 
zarzutu, a rozpowszechnienie się spcyalizmu 
jest najlepszą rękojmią pokoju. Lecz powtórz­
my jego pdomiene słowa — „Wy przecie nie 
chcecie imaczęj! Dobrowolnie nie odstąpicie od 
mamony. Wy naśmiewacie się, z wiecznej miło­
ści, którą Wam opowiadamy. Mówcie, tak zaw­
sze było i będzie na wieki. Wy sami wywołuje­
cie rewolucyft bo pnzez swoje nicgodzówiości i 
betzpcawia wyczerpujecie cierpliwość dio osta­
tnich granic. Bazjprawia! Pióro moje drętwieje, 
gdy mam o tein mówić! Gdzie tylko oiko sipoj- 
ray. wszędzie pogwałcenie .słabych przez sol­
nych. — Nieustający do żywego óbratżlający sy­
stem wyzysku. Ucisk i kajdany wszędzie. — 
ZiemiL ma skaihów dosyć dla każdego. Lasów 
dla słabych piętnu, wód dla zmęczonych człon­

ków, słońca i powietrza dla milionów, kłtórzyby 
żyć chcieli. Ale daremny jest poszum' lasów, 
wód, na dartmo rozlewa słońce swoje promienia 
po .zielonych łąkalah i niwach. Oni tego nie wi­
dzą, oni tego nie śmią widzieć. Oni są ptrzykuci 
do nieczułej siły maszyny, do niemiłosiernej 
władzy właściciela ziemskiego. Tutaj niema ża- 
dnej 'ucieczki, żadnych widoków na zmianę, na 
polepszanie. Gdzie mamona raz -serce ludzkie w 
swoje szpony objęła, tam jest piekło na ziemi. 
Taun się nic nie pozwoli co się nie musi. Tani 
najprostsze i najsłuszniejsze postulaty tlułdako- 
ści depce się nogami. Tam ofiaruje się słab1’ 
dziieai, kobiety przy iboku mężów złotemu ciett- 
coiwi-miamonie. Niiiema nic świętego. Zaniki 
Wstyd. -Społeczeństwo nie ma prawa się skarżyć 
na rowolucye. Ten zarzut jest w ich ustach nie­
znośną ofl-iiudą. — Gdy jest to wiolą Boga, by Sła­
by służył i wił się w prochu, to wtedy i tak sa­
mo coś przeciwnego może być Jego wolą. Nie­
ma bezwstydniejszego nadużywEtnia słojwia bo 
żego jak takie mowy. Talk gdy silę rozchodzi1 o 
ochronę bogactw, przywilejów!, stanowisk, wte­
dy się mówi o Bogu, który to tak wszystko u- 
stano.wił i nakazał. Ale .gdy śię rozchodzi o pra­
wa uciśnionych, wteidy się mówli o spiiekle, o sza­
leństwach i szatańskich izachciankach. Bezpra­
wie bogaczy jest prawem, a .prawio ubogich jest 
bezprawiem. Ubodzy nie śmią się ruszyć — po- 
ciŁSEa się ich nią niebo. Podniosą swoje gtowy, 
poruszą swie okowy, w,tedy wysyła społeczeń­
stwo a kościół błogosławił armaty, modlą, się 
kościoły do Boga przeciwko duchowa rozruchów 
piekła. Lecz jakiem prawem? Odpowiedzcie 

nam jeżeli możoci?. — Dlaczego nie może ubogi 
żyć, prowadzić znośnego życia ibez tino.sk jak wy. 
dilhlczego musi się ittraiwić w trosce i nęday — bo 
byście, nie mogli płacić tyle dywfidendly, sobie 
tyle pałaców postawić i otoczyć się zbytkiem. 
Czy ubogiego nie stworzył ten sam Bóg do któ­
rego się ico niedzielę modlicie, by wam utrzy­
mał waszą mąmionę? Wy mówicie o wuli Boga, 
gdy on praed oczami waszymi ginie. Nie wtzru- 
szia was nędza ludu. Nie wiz drygacie isię nawet 
przed krzykiem nieazjczęśliwego. Wasze caoło 
twarde jak kamieti, wtefeize serce twarda jak 
skała“.

Tak piszę wietrzący ksiądz przeciwko służbie 
tntancKnae. W ten saun .sposób w ystępuj1? przeciw­
ko chrześcijańskiemu kościołowi, kittóay .służy 
kapitalistom. A każdo dociekanie kjońlcży sło­
wy: „Nie mają żywego Boga, Boskie poisiłanna- 
cHwo wypełniają socya.lfiści, bo muszą“.

A co na to powiedzą nasi TOKpoiityfcbwtaini 
księża? Fenix

Z KRAJU
SIERSZA. Dnia 21 lutego b. r. wyrzucił z nauki 

w szkole w Sierszy nauczyciel Kosiński dziecko tow. 
Buzdygana za to, że dziecko górnika wychodząc ze 
szkoły uzbierało na drodze trochę węgla przed szko? 
łą, przytem wyzywał dziecko bandytą, złodziejem 
i t. d. Zapomniał wół, jak cielęciem był. Kosiński 
przed 2 laty ledwie że mógł z lichej pensyi żyć, 
dzisiaj już z niego wielki pan! Panie Kosiński alboś 
jest nauczycielem albo Htróżem kopalni żydowskiej 
Stępia? Czy pan przyjął służbę stróża? Górnicy w 
Slięrszy nie pozwolą na wyzwiska ich dzieci barn 
dytami i potrafią się postarać abyć poszedł tam 
gdzie pieprz rośnie. Przytem zwracamy uwagę i dys 
rektorowi tutejszej szkoły p. Tyrleckicmu, aby się 
inaczej obchodził z matkami dzieci, które przycho^ 
dzą z użaleniem do pana, abyś je wysłuchał jak się 
należy, a nie wolno nikogo szarpać i wypychać za 
drzwi! Górnicy nie dadzą swojemi żonami poszars 
powiać, więc ostrożnie z ogniem p. dyrektorze!

Pokrzywdzony socyałista.
Z CHRZANOWA W dniu 28 lutego b. r. urządziło 

Stów. Mł. Rob. ..Siła“ z Chrzanowa zabawę z przeds 
stawieniem amatorskiem. Odegrano dwie komedye, 
a to „Zaślubiny z przeszkodami“ i „Żywy niebom 
szczyk“. Powyższe komedye były bardzo dobrze 
zagrane, za co też nasi amatorzy' „Siłacze“ otrzymali 
liczne oklaski- Sądzimy, jeżeli nasi amatorzy młodz. 
robot, zapoczętej pracy nie zaniedbają, to kółko 
amatorskie „Siły“ wysunie się na czoło innych kół 
w powieciia Po przedsitawiieniu odbyła się ostatnio 
zabawa karnawałowa. Ze zysku zaś Koło St. „Siły“ 
przeznaczyło 10.000 mk. na wdowy i sieroty Koła, 
miejscowego Związku inwalidów. Choć skromny 
ten podarunek niezaspokoi potrzeb Związku inwalie 
dów, jednak płynie on z głębi serie tii zrozumienia 
wśród młodsieży robotniczej i niechaj stanie się 
przykładom dla tych, którzy mają w pierwszem 
rzędzie na myśli własno korzyści, a nie dobro ogółu. 
Więc do dalszej pracy młodzieżo robotnicza, a my

tino.sk
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z dumą i z nadzieją patrzeć będziemy w przyszłość, 
bo tyifco Wy wywalczycie dla siebie i dla nas leja» 
szą przyszłość. Inwalida z Chrzanowa.

JAWORZNO. W imię prawdy! KlerykaJme piśmi-.lła 
podały w ostatnich czasach szereg zupełnie skla» 
marnych wiadomości o rozbiciu naszych organizacyj 
w- Jaworznie, a to przez znanych w’archołów’ i rozbi» 
jaczy, jak Ślęczka, Kabała i kilku innych. Najza» 
bawTiiejszym jest jednak krzyk., ja,ki podnoszą. ku» 
dbaci żądając oddania im właśnie lokalu tut. Bady 
Robotniczej. Sprawa przedstawia się tak:

W roku 1919 tow. Paliwoda zawarł kontrakt z 
Gwarectwem jawcrznrickicm w celu wydzierżawi ej 
nia domu na biura Rady robotniczej w Jaworznie. 
Kontrakt ten podpisany przez obie strony na lat 5, 
czynsz płatny' co roku, odpowiedzialnym za utrzyj 
manłio tego domu jest najmoibiorca, t. j. Jan Palis 
woda. W domu tym micsizczą się: Związek robo» 
tników przem. górniczego, biblioteka robotnicza, on 
kiestra. odbywają, się odczyty, przedstawienia i mic» 
śca się Organizacya polityczna, w której dwaj zwa» 
ryowani, t. j. Ślęczka i Kabała, brali także udział. 
Zostali oni wykluczeni z nowej partyń za niecne i 
szkodliwe postępowanie dla Partyi. Ślęczka okradl
n. p. Administracyę „Prawa Ludu“ na 3500 o.k. i 
rachunku mimo wezwań nie chce zapłacić! (Przyp. 
Red.). Po wykluczeniu tychże gości. zaczęto szaloną 
.lógtacyę, którą prowadzi tych dwóch jegomości prze? 
<uw Partyi. Nadmienić muszę, że Kabała „radyka? 
lista“ schował się pod sutannę księżą w Trzebini. 
Ślęczka taksamo w Jaworznie. I dalejże na Partyę 
ujadać ш oto wynaleźli! plan zdobycia terorcm iekalu 
Rady Robotniczej! Dura 19 lutego o godz. 10 Ślęczka. 
i Kabata z różną ogłupioną zbieraniną wtargnęli
o. o sali bez pozwolenia przewodniczącego J". Paliwo? 
dy ii urządzili zebranie w celu odebrania na stałe 
Lokalu. W tym samym dniu zwołał Paliwoda коп» 
lerencyę, na którą przybył tow. poseł Żuławski. — 
ITzybyl on na zebranie kudłatych a przy tej spo» 
snobnoóci odparł wszystkie zarzuty kudłatych, po» 
czem udał się na konferencyę. Kudłaci zgłupieli, bo 
sądzili, że Żuławski nie przyjdzie. Po referacie tow. 
Żuławskiego obradowali nad zdobyciem lokalu, a w' 
końcu uchwalili rezolucyę, aby wysłać deputacyę do 
Dyrekcyi, aby ta oddala w ich posiadanie lokal! — 
Dnia następnego deputacyę przyjął p. inspektor i' 
krótko oświadczył, że lokal jest własnością tego kto 
go dzierżawi, poczcm kudłata deputacya wyszła ii= 
czem pudle zlane wodą. Nie wiedząc jak się z tego 
wywiązać puścili pogłoskę, że. w następną nliledziclę 
ponowią napad. Zajścia te są godne ubolewania dla. 
władz bezpieczeństwa, które obojętnym okiem pa. 
trzą na kudłatych awantury. Cilekaw jestem, czy ta 
ołiojętność miałaby też miejsce przy zdobywaniu
n. p. Sokoła, Przyjaźni lub innych lokali!?

Z naszej zaś strony zrobiliśmy w tym wypadku 
Jas. przystało postąpić, czyli oddaliśmy sprawę gwah 
t.u piblicznego do sądu, w którym niech się uspra? 
wńedliwia zwa.ryov.any Ślęczka! Zobaczymy, czy 
uczyni się zadość sprawiedliwości!

Nadmieniam publicznie, że Ślęczka. jako ibyly za? 
stępca prezesa w Komitecie PPS, obecnie wykluczo» 
ny z FI’S, niech się pc-staia o oddanie majątku 
partyjnego w kwocie 5C tysięcy, pieczątki, kluczy fi
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I.
Gdy pan Bon ani ant wchodził tego lipcowego 

rataa do jadalni, wybiegł mu na spotkanie cały 
<nop roziskrzonych, rozegranych promieni sło- 
necznyili. Pan Bc*n;nfant  stanął w progu, po­
woli się praeciągnął i uśmiechną! się do świa­
tła, od którego wesoło rozbłysła jego poważna 
łysina. Oczy przymrużył,, bo przywykłe ido ciem­
nawych mieszkań j półmrocznych sklepów ra­
ził zbyt silny blask słoneczny, którego ciepło je­
dnocześnie dawało rozkosz starym kościom. Na 
stojaku czekała już przygotowana kiaiwta, garnu­
szek ize śmietanką, bułka Chleba, śwtieże masło 
w porcelanowej mas-elniczce, nóż, serwsflkia 3 
trzy dzienniki. Pan Bonenfant spojrzał na sto­
lik i cmoknę! ustami z zadowolenia: stanowczo 
ta Seweryna -- to ideał służącej. Odi tygodnia 
już była na służbie, a nie, zdarzyło sdę jssrzeze 
ana razu, aby w azemkowiek uchybiła porząd­
kowa i systematyczności, 'które on tale kochał i 
cenił. Lecz ile już pan Bonenfant rnusiał służby 
zmieniać, zanim natrafił na tę nieocandoną Se­
werynę! Jedną, wypędził. bo mu przez trzy dni 
z rzędu kładła serwetkę z prawej strony razem 
55 ożam; inną. — bo nie szanowała porządku 
dztenniików, przykrywając „Partyą radykalną“ 
„Gońca Królcwtskiegc"; inną znów — ho mu 
f-Hale przynosiła mało wypi^rony Mady chlełb, 
który' się miękko giął, a nie łamał tz tym iprzy- 

książki prolokularnej, a gdy to uczyni niech odzie na 
złamanie karku!

Wam znów wszystkim, którzy idzitecie na jego pa» 
sku, zwracam uwagę na powyższa fakta. Kierasom 
życzymy ze swojej strony takiego nabytku!

Jan Paliwoda.
ZE ŚWIĄTNIK GÓRNYCH POW. PODGÓRZE. 

Nie mi może w całej Rzeczypospolitej Polskiej ta? 
klej wiaskii, w którejby można zobaczyć tyle krzyw» 
dy i wyzysku, a z tem nędzy i Ciemnoty obywateli 
co w naszej wiosce. Trudno byłoby szczegółowo 
opisać powody tego i liczne nadużycia popełniane 
przez jednostki, które te już podczas wojny poda» 
rabilały się wielkich bogactw. To też dii bogacze 
tylko żyć mogą, a biedota szuka kawałka chleba 
po świecie! Oto tragedya codziennego życia naszej 
wioski.

Niema zdaje się na to ratunku laniil pomocy! — 
I nic iby człowieka nie bolało, gdyby choć na to 
wszystko lud ten ubogii zastanowił się nad swoim 
losem przyszłości i chciał pomyśleć czy to zawsze 
tak może być .i skąd to izło pochodzzi! Lud tutejszy 
jest pobożny, nie dziw też, że i nauczyciele ducho» 
wni nadzwyczaj często tutaj przybywają z wielką 
pochwałą dla tut. parafian za ich szczególną pobo» 
żność. Nieraz obserwuję, czy też ci wielcy dygni» 
tarze czasem przez pochwałę nie rzucą coś ze swych 
doczesnych skarbów dla tej biedoty? Ale gdzie taim! 
Natomiast jestem już od dłuższego czasu świadkiem 
strasznego i potwornego najazdu kleru na t utej» 
szą wieś, którzy nie z miłością, jak to ongiś Chry» 
stus nauczał: ,.Kochajcie nawet nieprzyjaciół was 
szych“, ale z piorunującym głosem nienawiści 
przeciwko wszystkiemu co ludowe, co robotnicze, co 
uswxa.demione, a nie klerykalne — stale występu» 
je. Niedawno temu, po sławnym zjeździć btiiskupów 
w Krakowie, ibył u nas biskup»sufragan Nowak. 
Tut. rodak ks. Stanisław Kotarbła, proboszcz z 
par. Izdebnik, .popisał się wspaniale w kaizaniu czy» 
sto»politycznem. Począwszy od ros. bolszewików, 
skończywszy na polskich socyalistach, gdyż zda» 
nuwi tego politykującego dohrodzipjiai, ito Ibolszo» 
winn a socyalizm jest jedno?! I aby się jeszcze 
lepiej przychlebić wnelebn. biskupowi, za dobrą 
plebanię zapomniawszy całkiem o Bogu, wzniósł 
ręce do biski.pa li rzecze: ,,Pobłogosław ojcze wie» 
lcbny ludowi korzącemu Się, tu stóp twoich“! (t. j. 
u stóp1 biskupa!).

Obecnie iznów, jak się dowiedziałem, na życzenie 
znanej klerykałki’ p. Bronisławy Słomki, gdzie poza 
imnemi na imodlittwacjh odczytuje agitacyjna bro» 
szurki o socyalistach, przybyli tutaj Miisyanarze, 
którzy znów jadem nienawiści jezuickiego podstępu 
odgrażał» się socyalistom, żydom, masonom, że 
wszystkich niezadługo powieszają! —. wrzeszczał 
wściekły jezuita, a więc przysięgajcie, że nie hę» 
dziecię czytać .,Naprzodu“, , Prawa Ludu“, broszu» 
rek i t. p. Pędźcie (w (imię bliźniego) precz socya» 
Mstów od swych domów! Nie chodźcie do tych do» 
mów, gdzie są socyaliści, ani na zgromadzenia! — 
Już tak długo wojna trwała i jeszcze ich tak dużo, 
a ci co po ginęli to już wszyscy w piekle! Oto jest 
krótki opis, gdyż szczegółowo nliie zmieściłby ani na 
wołowej skórze!

jera.Tn.ym. trzaskiem, jak ten, który w tej chwili 
trzymał 'W ręce. Cóż to iza nieszczęście dlą lu­
dzi, że nia umieją cenić nawet w drobiazgach 
porządku. i systematyczności, na których prze­
ciąż opiera saę dobrobyt, spokój i szczęście! Na- 
przykiład, on, Bonenfant czyż byłby tem, czem 
jęst teraz, rentiereftn szanowanym i zdalnym w 
całej dzielnicy, gdyby nie posiadał w najwyż- 
szyrns topniu tych z/allet? Czyż powodziło by 
mu się tak dobrze, jemu, którego sklep mógł ztule 
dwie starczyć na potrzeby jedniąj ulicy? Nato- 
millast był on zawsze porządnym i pracowitym, 
a pojmując znaczenie 'pieniędzy, interesował się 
tylko swoim sklepem i nie mieszał się do poli­
tyki. Ach ta nieszczęsna polityka, ilu ludzi ona 
zgubiła, ilu ludziiiom zeps.uła kary erę! Pocóż 
zresztą małym j skromnym mieszczanom po­
lityka? Od tego jest przecie król, są ministrowie, 
darmozjudy — deputowani, prefekci i polieya. 
Ale co po niej nędzarzom? Niech pilnują, jak 
on, przez czterdzieści lat sklepików, lub war- 
sztutów, a zostaną wreszcie, co zawsze stanowi­
ło cel nnarzaii panu Bonenfant, skromnymi ren- 
tierama. Dopiero po sprzedaniu slklepu i wyco­
faniu siię z interesów pozwolił sobie pan Bonem- 
fant na politykę. Co prawda była oma dość pila- 
toiniczną. Oałe zajmowanie się tnią polegało na 
a bonowaniu trzech dzienników i! na złaraecze- 
niiu w kółku znajomych sklepikartsy tym, kitórzy 
byli z istniejącego porządku ótafle niezaidowioto­
ni i ciągle chcieli coś zmieniać i coś naipra- 
wliiać.

Pódl tym względom pan Bonenfant zgadzam się 
najzupełnej ® autorem artykułu, 'kitóiry czytał w

Ja który' to opisuję ze ej strony, nie jestem wy» 
bitnym socyalistą, tylko biednym robotnikiem, któ.- 
ry poszedł w świąt za kawałkiem chleba;, aby nie 
być złodziejem okradającym swych bliźnich i mia» 
łąm sposobność poznać tych strasznych socyalistów, 
którymi mnie (będąc jeszcze dzieckiem) straszono! 
ITzekanałem się, że to są tacy sami biedna chłopi» 
wygnańcy ze swych zagonów, którzy poszli szukać 
kawałek chleba we świat do fabryk i tam saę gro» 
madzą w stowarzyszenia, w których płynie praw» 
dziwa miłość bliźniego, gdzie nie uczą nienawiści 
ar.® nie prześladują religiS ani innych wyznań, tylko 
że są uświadomieni, że umieją trochę myśleć, że 
się poczuwają iź są ludźmi i że się nie dadzą tak 
strasantie oszukiwać i wreszcie że się nie dadzą 
jaśnie wielmożnym szlachcicom bić jak bydło i za 
to ich kapitaliści prześladują!

A tych wszystkich poliitykwjących kapłanów» 
faryzeuszów, którzy w obronie kapitalistów tak na. 
nas psy wieszają, teraz kiedy im socyaliści zape» 
wnili dobrobyt w Polsce, pytam się czy jeszcze nie 
przyjdziecie do tych socyalistów, kiedyś o pomoc w 
ciężkich chwilach waszego panowania?

Komóż to zawdzięczać należy, jak nie socyalistom, 
powstanie naszej wielkiej Ojczyzny Polskiej ? Któżio 
ginął nia stokach cytadeli na dalekich stepach 
mroźnej Syberyi o wolność narodu polskiego? Nie 
chcę wspominać już dawnych walk PPS z caratem, 
ale wspomnę r. 1918, kiedy to Rada Regencyjna 
z arcybiskupem na czele i różni panowie w stolicy 
Warszawie radzili fi. kazali przysięgać wierność 
Niemcowi l Austryakowi, kiedy cdi rabowali w Pol» 
sce co się dało, to socyaliści ze swym wodzem Da­
szyńskim na czele przepędzili wrogów ti utworzyli 
Rząd ludowy w Lublinie. Wtenczas nie mieliście 
odwagi przyjść do ludu i powiedzieć: wyswobodźcie 
Ojczyznę! ale jeszcze modlić kazaliście się za c, k. 
Karola i Wilhelma, ale kiedy ów Rząd powstał 
rzuciliście się na niego że to urząd chamski a nie 
szlachecki! Otumandiliściie lud przy wyborach i 
wtrąciliście go przez swoją politykę w przepaść, 
w której się dotychczas znajduje.

Kiedy znów Polska w 1920 r. była wr niebozpie» 
czeństwie przed zalewem bolszewizmu, któźto utwo» 
rzył Rząd centrowoslewilcowy i odparł bolszewików, 
gdzież była ta „prawica“, która stchórzyła i schro» 
niła się do Poznania?! I tylko wam się odwdzię» 
czyć należy socyalistom, że wam uchronili klaszto» 
ry, w (których się tak dobrze chowacie, a z których» 
by z pewnością jak w Rosyi bolszewicy byli zrobili 
stajnię, teatry i t, p. I czemże się odpłacacie temu 
ludowi, który was obronił? Zamiast dać ziemię do 
pr"xcy, zamiast starać się o warsztaty pracy, coby 
nie było bandytyzmu, to krzyczycie, że rich jeszcze, 
mało wojna wytrzaskala? Ale trudno!

Słowa te poświęcam tym, którym może tak jak 
u nas Misyonarze nagadali głupstw o socyalistach, 
ale żal mi jednak tych moich rodaków z mojej wsi 
rodzinnej i tych wszystkich, u których wiidzę takie 
straszne zacofanie i średniowieczny fanatyzm, któ» 
‘azyr.oz.órej^ruujdioi rsfaistzp iuzoj teCefBcLw urp Xj 
których ongiś tak Chrystus przepędzał ze świątyń!

Dużoby się dało napisać o miejscowych stosun» 
kach, jako to o daninie i innych krzywdzących

~ n~ - Ti. ■■■«■ i'  n~ - TWyi»

tej ahwiUi w „Gońcu Królewskim“. Autor piaru- 
nofWał przeciw iiiiiedowtarzonym. mózgom, ńąd- 
nym włócznie reform, zalecając j cydnoicześinje 
miłość i poszanowanie ta&dycyj historycznych, 
społecznych i religijnych oraz ufność w nieo­
graniczoną dobroć i miłość króla — ojca naro­
du. Paa Bonenfant popijał kawęt, zagryzał buł­
ką a masłem i potakująco kiwał głową, nie od­
rywając oczu od gaizety. Po śniadaniu przy faj­
ce wziął do ręki „Parrtyę radykalną“. Czytał ją 
zaiwisza po jedzeniu, twierdząc, tże wzburzenie, 
jakie oma w nim wywołuje, doskonale pomaga 
trawieniu. Dziś wzburzenie było większe, niż 
kiedykolwiek. Cale szpalty były wypełnione o- 
pasem ,„świyjiych manifestacyj narodowych, 
które ‘dowotizą, że dzielny duch nie zamarł, nie 
śpi, lecz żyje i działa“. „Idyotyczne manifesta- 
cye“, „szaleńcy“, „głupcy“ .szeptał co chwila z 
gniewem i puszczał wiściekłe tkłęiby dymu. Dla 
uspokojenia, nerwów i dla reguilowania swoich 
apiniij pan Bonenfant czytał wireszaie trzeci 
dziennik „Fała“, który starał eię pogoMdzić oby­
dwa obozy w ten sposób, że wspoimainał niewy­
raźnie o pcftrzabie wolności dla prasy i nie miał­
by nic przeciw temu, aby izba .posiadała więcej 
swobody, lecz jednocześnie zalecał małość tronu 
i dynasty! i oatroane pnze.prowadroanie reform, 
„jtókiie ocz.y w tścte uena za stosowm i dobre Jego 
królewska Mość i Ich Ekscelencye Panowie mi- 
niHtamwiie. „Tak, tak, bardizo słusznie, bardzo 
rozumnie“, zauważył pan Bonendata, Okładając 
przeczytane draemniki i zeiwieszając je na ha­
czyku, który specyałrtie do tego użytitau tfawół »■ 
ścianie. (C. d. n.)



Str. 4. „PRAWO LUDU“ Nr. IŁ

tut. obywateli sprawach, ale to -później. Tylko py» 
tam się Świątniczanie i ty biedny ludu po wsiach: 
kiedyż wy przejrzycie na oczy, jak was jeszcze ta 
ostatnia rzeź europejska niczego nie nauczyła?!

Górnik kopalni węgla w Brzeszczach.

Pow, Wieliczka
Z WIELICZKI. Dnia 26 h. m. staraniem Ko­

mitetu. miej.scowego P. P. S. wygftosił tow. Dr. 
GumpLotwicz iw, Sali. Domin Robottnaczego wykład 
ita temat „Co to jest Socyaltzm“. Prelegent w 
obszernym wykładzie przedstawił istotę demo- 
kracyi, której rysem znamiennym, jest równość 
ptolitycznai. Mimo równości. politycznej stosunki 
życiowe klasy pracującej bynajmniej nile uległy 
polepszeniu, ponieważ w*  demokracyi praw­
dziwej powinna się mieścić także równość go­
spodarcza. Ekonomicy liberalni sjjdizjt, że do o- 
siągnięcia równości gospodarczej wystarczy 
wolna konikurencya. lecz zapominają, że do tej 
konkurencyi — niejako wyścigu — stają niektó­
re jednostki już uprzywilejowane;, które w wy­
niku wyprzedzają innych. Takim przywilejom, 
który uzbraja w wolnej konkurencyi jest kapi­
tał wogóle własność prywatna. To toż isocyailizm 
dążąc do równości gospodarczej żąda uspołecz­
nienia produkcyi i kapitału, oraz do sprawiedli­
wego podziału dóbr. Do osiągnięcia tego celu 
wiedzie droga przez zniesuenię' własności pry­
watnej w tych działach produkcyi, gdzie istnie­
je zbiorowa praca najemna. SocyiaŁizm żąda u- 
społecznienia warstatów pracy zbiorowej, naje­
mnej,, uspołecznienia fabryk, kapialń, lasów? 
i t. d. Jednakże nie należy błędnie minaiemać, że 
socyaliami dąży do zmieśineia własności prywat­
nej w zupełności. Drobna własność, w której 
wlaściiciel sam pracuje (drobne gospodarstwa 
rolne, rękodzieła) socyalizacyi by nie podlegały. 
Po usunięciu własności' prywatnej wdelkich 
warstatów produkcyi, zniknie wyzysk kapitali­
stów, natóminst czysty zysk będzie własnością 
ogółu. Po zabezpieczeniu pracownikom w zu­
pełności judzkich Warunków bytu, nadlwyjżfcę 
dochodu będzie można zużyć na cele dtobna o- 
gólnego-, tna polepszenie stosunków życiowych1, 
oświatowych, kulturalnych, zdrowotnych. — 
W szczególności przez system szkolny, w którym 
obowiązkiem nauczycidlai będzie obserwować 
ispecyalne zdolności ucznia, będtzie się. to zdolno^ 
ści w wyższych bezpłatnych szkołach rozwijało, 
wyłoni się zastęP1 utalentowanych zawodowiców. 
Dziś kształci się dzieci ludzi bogatych i mamy 
dużo miernot, zaś dzieci luidu pracującego z bra 
ku warunków finansowych marnują swoje zdol 
ności. Każdy pracować będzie przy warsttacie 
pracy, dio której ma zdolności, i która odpowia­
dać będzie jego indywidualności. To też zarzut, 
że socyalizm mógłby zrobić z człowieka maszy­
nę bezmyślną, a z życia ludzkiego mcehamiizm 
jest błędnym, bo właśnie w obecnym ustroju ka 
pitaliistycznego wyzysku, człowiek pracuje tam 
gdziie pracę znajdzie, nieraz wbrew swemu In­
dywidualizmowi, z konieczności i praca staje 
się dlań zabójczą męczarnią, a nie błogosławień­
stwem i środkiem zadowolenia z 'spełnionego o- 
bowiązku. Po wykładzie rozwinęła się dyskusya 
w; której słuchacze głos zabierali, iprzyczem 
prelegent dowiał wyjaśnienia. iOklaśki jakimi 
nagrodzono szanownego .prelegenta, były (dowo­
dem ogólnego izadówołenia i wdzięczności.

KLĘSKA WIELICKICH PÓŁGŁÓWKÓW. Na 
sobotę rano 11 marca hr. zwołały wielickie pół­
główki zebranie, tr.a które miał przyjechać aż 
z Warszawy klerykainy Mojżesz, aby uderzyć 
w ich Zakute łby swoją laslką czarodziejską, a 
wypuściwszy z nich wodę, napędzić .tam choć 
trochę oleju,. Ale Mojżesz z postaci posła Gryka 
na zgromadzenie nie przybył, przybyli natomiast 
w wielkiej liczbie czerwoni i popsuli przerażo­

nym półgłówkom ich zabawę! ZgromaJizertó 
wybrało bowiem na przewodniczącego, o.hrzy- 
mią większością głosów, naszego towarzyska 
Jasińskiego, co naturalnie doprowadziło do róe- 
lonej furyi biednych półgłówków. Widząc swoją 
przegraną, a bojąc isię, aby argumenty, spokoj­
ne i rzeczowe socyalistycznych mówców nie o- 
tworzyły oczu i nie poruszyły sumień tych kil­
kunastu, którzy się jeszcze plączą pomiędzy no­
gami ks. Sylwy i jego damskiego komitetu — 
rozpoczęli dailkie ryki i hałaśliwe awantury z 
czego skorzystał obecny na zebraniu komisarz 
starostwa i zebranie zupełnie niepotrzebnie roz­
wiązał. (Biedne półgłówki podwinąwszy pgony 
pod siebie, truchcikiem leciały do plebanii, aże­
by się wypłakać na łonie księżej gospodyni i na­
pisać idyotyczną korespandcncyę do „Głosu Na­
rodu“. Wszystkie występy wielickich półgłów­

ków kończą się (klęską i dziwić sffię tytko należy, 
że tych kilku światłejszych robotników, którzy 
przy nich jesaoze pozostali,, trzymają, się księ­
żego kropidła, choć widzą przecież doskonale, 
jak wielkie spustoszenia dla klasy robotniczej 
pociąga robota kłctrykaltnych kaniallij, którą ci 
ludzie robią, niszcząc 'własne (szeregi nja potrze­
bę kapitalistów i wszystkich innych, wyzyskiwa­
czy.

CZASŁAW, p. Dobrzyce. W Nirzie z 15 stycznia 
b. r. (ukazał się artykuł, pódjpisany prtaetz, to w. 
Ludwika Jopa,, pnzewądniciazącego Stów. spo­
żywczego chłopsko-iooolniczęgo. Obecnie oka­
zuje się, iż list był popisany fałszywie i że tow. 
Jop wcale lilstu tego nie pisał. Podane tam za­
rzuty przeciwko p. Wojcitchowi Dudzikowi są 
nieprawdziwe.

Biaaldzo bylibyśmy radzi, gdyby towarzysze w 
Gza&ławiu 'dowiedzieli (sfiię, juki to łajdak sfał­
szował podpis tow. Jopa i wlepili mu iza to po­
rządną nauczkę!

BEZCZELNA GOSPODARKA. Zarząd saliny 
w Lasku ogłatsża (Ł. 218. D. P. Z. )S. iz) 4 lutego 
1922. L. 646/22): „Z powodu zmniejszenia zbytu 
soli i potrzeby odpowiedniego ograniczenia pro­
dukcyi, Główna Dyrekcya zmniejszyła dni pra­
cy!“ Te same mótywa podały Wieliczka; i Bo­
chnią. Jest to wprost bezicizeilna gospodarka kil­
ku warszawskich smyków, którzy widocznie 
czuję doskonały interes prtzy wydzierżawieniu 
salin grupie Roitachilldia i teraz robią, co mogą, 
aby wykazać, iż saliny się nie opłącają — trzeba 
je przeto wydzierżawić!

Czy wieliccy rozibijacze róKUimieją teraz, do 
Idziego [prowadził osłabianie i podkopywanie sil­
nej organiaacyi? Czy coś podobnego byłoby rno- 
żliwiem, gdyby robotnicy stali — wszyscy, j:ak 
ijielden mąż — przy swej czerwowej organizacyi? 
Niechże teraz dziękują za brak pracy swym 
Gdykom, Syiwom i innym ro<zbijaic®om! To1 wszy­
stko jest — jedna ręka! 5

Przegląd prasy
W artykule „Godzina przebudzenia“ wykazaliśmy, 

że nawet organy chrześc.sdem. połapały się już na 
wartości endecyi i jej przywódców, obecnie czas wys 
kazać Cc- właściwie warta jest i chadecya. Myliłby 
się ten, ktoby sądził, że cdstrychnięcie się chadeków 
od endeków, to serdeczny odruch spowodowany iimt 
łowaniem sprawy .narodowej Si chęć zajęcia jednolić 
tego silnego frontu przeciw wszelkiego rodzaju 
sprzedawczykom i mach erem antypaństwowym, któ; 
rych zgrupował koło siebie sztandar wojowniczej i 
dyabelnia zaczepnej endecyi.

Tak nie jest.
A jak jef.it właściwie piszę naim o tern Wyzwolenie 

Społeczne, organ Polsk. Part. Socyal., w numerze 
z dnia 13 marca b. r.:

„Nadchodzące wybory do Sejmu mają tą właścis 
wość, że przewracają ludziom w głowie pod wpłys 
wem strachu o swoje mandaty. Czytelnicy nasi zdzL 
wią sdę z pewnością o ule przeczytają, że między 
klerykałami bialskimi a endeckimi zaczęła się wal; 
ka — nie o ideały, ponieważ jedni i drudzy godzą 
się w zupełności z taktyką, która polega na oszczen 
stwie i podżeganiu przeciw socyalistom.

Walka między tymi reakcyjnymi przywódcami 
wybuchła na tle inandacików sejmowych. Czy Zm 
morski czy też prawdziwy ksiądz w sutannie, ma 
stanąć na czele „uciśnionych“, ażeby zapomocą ich 
głosów dostać się do przyszłego Sejmu — oto cel 
dc« którego walka pozorna prowadzi.“

A więc rozumiemy już wszystko. „Nie o ideały“ tu 
chodzi, ale o „mandaciki sejmowe“. Tędy ich wiedli!

,Lud Katolicki“, organ naaz. polsk. str. kat.slud., 
w numerze z dnia 12 marca bf r. karmi swoich czy« 
telnikó z takiemi samemi kłamstwami jak zwykle, 
tym razem pisząc o sprawie wileńskiej:

Czarne ręce które tyle złego nąm narobiły W wab 
ce o Śląsk, Gdańsk, l.wów i Wilno, pokrzyżowały cas 
ły plan i chcą na wszelki sposób udaremnić połą; 
czenij sre Wilna z Polską“.

„Oto niewiadomo dla czyjego interesu i za czyją 
namową — ogólnie twierdzą, że za namową NaczeL 
nika Państwi Piłsudskiego — postanowił Rząd 
Polski z Ponikowskim na czele wniosek, aby Ziemi 
Wilińskiej nie wcielać do Polski“ (?). I tu jesteśmy 
w domu: Metodą się zdradzili. Najpierw „niewtados 
ino... tza czyją namową“ (?), a potem... ,.za namową 
Naczelnika Państwa“ (!). Powiedziałby każdy c.z.ło» 
wiek uczciwy_ albo wiadomo, albo niewiadomo —
tak mnie w szkole uczyli, ale i niewiadomo i wiado 
mo naraz — w jednym zdaniu i to w zdianiiu powas 
żnem na sery o '— potrafi tylko „Lud katolicki“.

Ale tak powiedziałby i tego nie napisałby tylko 
człowiek poważny i uczciwy — trudno, „Lud ka» 
tolńicki“ widocznie... inaczej sądzi!!

„Wyzwolenie Społeczne“ w numerze z dnfila 12<go 
marca b. r. wraca jesizczę raz do sprawy warchotetwa 
kleroendeckiego:

„Waicholstwo endecko-klerykalne dobiło rząd, są» 
dząc, że na czas wyborów ujmie w swoje brudne ła­
py ster nawy państwowej.

Głos jednak ostatni będzie miała klasa robotni­
cza która ma dosyć warcholskiej roboty klero5endes 
ckiej“.

Więc i tym razem wybory do Sejmu i poselskie 
mandaciki! Coś tego poczyna być za wiele i dlatego 
byłby czas z tern skoczyć! K. F. Enpee.

KRAKóWsPODGóRZE. W fabryce zapałek „Znicz“ 
na Zabłociu panują wprost straszne stosunki za; 
robi owe i. dlatego robotnicy zatrudnieni tamże, zor3 
ganiizowani w Centralnym Związku, wnieśli mamo, 
ryał, żądający poprawy tych stosunków. Termin mL 
nął 11 imarca, a pp. akcyonaryusze nie dali żadnej 
odpowiedzi, a, gdy sekretarz Związku tow. Jaroszew ­
ski zwrócił się z mężem zaufania tow. Mroczkiem 
do przewodniczącego Rady nadzorczej dr Frühlänga. 
znanego mecenasa krakowskiego, 'to im odpowie­
dział, „że gwiżdżt na organdizacyę“ i nie dał żadnej 
innej odpowiedzi. Robotnicy ż robotnice w! bdspo- 
wiedzi na to po odbytem zgromadzeniu dnia 13 mars 
ca uchwalili jednomyślnie strejk w obronie swych 
praw i stanęli jak jeden mąż do walki dn. lLgo 
m arca Solidarność jest znakomitą, 150 robotnic i TO; 
botników stoi w walce i zobaczymy, czy p. Frühling 
będzie długo gwizdał! Wzywamy wszystkich towa» 
rzyszy i towarzyszki do omijania mordowni zwanej 
„Znicz“ aż do ukończendia walki.

OLESZYCE. W dniu 13 marca wybuchł we 
wszystkich tartakach strejk, mający za zadanie 
zmusić pracodawców do przestrzegania ustawy o 
ośmiogodzinnym dniu pracy. Pracują tam bowiem 
jeszcze po 12 godzin i świeżo założony oddział cen» 
tralnego Związku robotników drzewnych jako 
pierwsze zadanie ma wywalczyć poszanowanie pra^ 
wa przez butnych wyzyskiwaczy. Wniesiono nruno, 
ryał do wszystkich firm ii do Starostwa w Cieazano^ 
wie z żądaniem zwołania konferencji. Rzeczywiście 
starosta p. Towarndcki zwołał konferencyę na 9 mar» 
ca i zaprosił wszystkie tartaki oraz przedstaiwiciieli 
robotników z sekretarzem Związku tow. Jaroszów» 
skim. Na konferencyi tej, którą zlekceważył tylko 
butny kniazik Sapieha, nie przysławszy nikogo po» 
miano wezwania władzy i pomimo lojalnego stano» 
wiska starosty, który przedstawiał tym panom, że 
ustawa musi być przestrzeganą, panowie ci dali 
wymijającą odpowiedź, że do poniedziałku datfei 
odpowiedz. Tymczasem termin ten minął bez żadnej 
odpowiedzi, tak że robotnicy musieli się chwycić 
ostatniej broni ii .stanęli do strejku. — Stanęło więc 
w 5 tartakach około 300 robotników do walki i wzy» 
wamy wszystkich robotników tartak owych, aby w 
Oleszycy i okolicy pracy nie przyjmowali aż do od» 
wolanta.

Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

kupuje w każdej ilości, płacąc 100 do 200 marek za sztukę. 
Kupuje również surowe skórki z lisów, kun, tchórzy, wy­

der i t. p. po najwyższych cenach targowych.
SKŁAD FUTER, ANTONIEGO TRĄBKI SYN

Kraków, ulica Szewska 12.
(Wszelkich wyjaśnień udziela się odwrotnie).

IGNACY CYPRES Szewska 13/H8
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały: 
— firma------ ------------ —
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach : 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 4000"—, tensam na kamienie Mk 4500 —, Niklo- 
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 6500-— 

I Stalowy damski na rękę Mk 6000'- . Budzik naj- 
lepszy Mk 3000'—. Harmonie po Mk 6000’ , 10000, 

чй/. »ySr 15000'—i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500* —
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500* —, 300— 
3500. Brzytwy po Mk 800 —, 1000 —, 1200-—.

Przy zamówieniu połowę zadatku, reszta za pobraniem. СемА 
ilustrowany za przysłaniem 30 Mk orzekazem.

SNflT Kupuje srebro I złoto. ЛМ1


